Wpływ telewizji na zachowania dzieci w                                                                                                       młodszym wieku  szkolnym.
Ferie czy wakacje to dla dzieci i młodzieży czas wypoczynku, regeneracji sił, oderwania się od codziennej szkolnej rutyny i obowiązków. Dzieci dysponują dużą ilością czasu wolnego, który ma i powinien służyć relaksowi, odzyskaniu spokoju i wewnętrznej stabilności- „naładowaniu akumulatorów”. Aby tak było trzeba dziecku zapewnić takie możliwości spędzania czasu, aby służył on właśnie temu celowi. Niestety my dorośli, zabiegani i zapracowani często nie mamy czasu aby o tym pomyśleć. Są natomiast„opiekunowie”, którzy czasem tym dysponują i oferują naszym dzieciom atrakcyjne dla nich zagospodarowanie czasu wolnego.

Mowa tu o mas mediach, a szczególnie telewizji, która wnika w głąb życia społecznego tak mocno, że działa na ludzką świadomość i podświadomość. Jej ogromne możliwości w dziedzinie kształtowania  ludzkich postaw i zachowań wzbudzają, naturalne w tej sytuacji, oczekiwania aby telewizja propagowała takie zasady postępowania, które byłyby wzorem powszechnie uznawanych zasad moralnych i społecznych. Jednak nawet wytrwały współczesny telewidz z trudem  odnajduje programy o przyjaźni, miłości i bezinteresowności. Telewizja „bombarduje” nas filmami przepełnionymi kłótniami, bójkami, zdradami małżeńskimi, nieuczciwością, molestowaniem seksualnym nieletnich, prostytucją, rozwodami, itd.

Niewielka tylko ilość tych historii kończy się pogodnie.

W zasadzie produkcja  filmów, czy programów eksponujących nadużywanie przemocy, ani ich emisja nie są niebezpieczne . Jednak tylko pod warunkiem, że odbiorcą jest telewidz świadomy różnic istniejących między fikcją telewizyjną, a otaczającą rzeczywistością. Z badań jednak wynika, że  30% dzieci i młodzieży to najbardziej „intensywni” widzowie. A więc główni odbiorcy, którzy spędzają przed telewizorem średnio ok. 3 godzin dziennie. Dane z badań przeprowadzone wśród dzieci  mówią, że są i takie , które spędzają przed telewizorem ok. 5 godzin dziennie, szczególnie w soboty i niedziele. To brzmi zatrważająco. Szczególnie gdy zdamy sobie sprawę z treści przekazywanych dziecku. Badania wykazały, że największą oglądalnością wśród  dzieci cieszą się filmy z gatunku „przemoc i seks”, w których prezentuje się niebezpieczną w skutkach przestępczość, handel narkotykami, zamachy, gwałty, itp. Sceny te w oczywisty sposób wpływają na zachowania dzieci i młodzieży, które ulegają czarowi szkolnego ekranu. W szkole, w domu, czy na lekcji obserwujemy agresywne zachowania dzieci, rozdrażnienie, łatwość popadania w konflikty z rodzeństwem i kolegami. Innym zagrożeniem ze strony telewizji jest to, że dziecko oglądające niewłaściwe programy, niedostosowane do jego wieku nie potrafi właściwie zareagować na sytuacje mające miejsce w rzeczywistości: nie reaguje na bójki uważając, że uczestnikom bijatyki (tak jak w filmie) nic nie grozi. 


Serwowane w telewizji zachowanie i  postawy, kolorowo opakowane przez japońskich czy amerykańskich producentów, dzieci odbierają jako normę społeczną, a więc powszechnie aprobowaną. Dzieje się tak dlatego, że dziecko pozbawione jest jeszcze umiejętności krytycznej oceny i selekcji treści, otrzymywane obrazy i wzorce odbiera bezpośrednio. Są one gromadzone w podświadomości, a następnie  uruchamiane w sprzyjających okolicznościach . Czasem mocno przeżyte sceny pojawiają się w jego snach i wyobrażeniach powodując  nadmierną lękliwość i bojaźliwość w różnych sytuacjach np. dziecko boi się iść wieczorem do toalety, przejść przez korytarz, zejść do piwnicy, przejść obok szafy, itd. Wyobraźnia zostaje tak mocno pobudzona, iż nawet najmniejszy szmer, czy skrzypnięcie może wywołać przerażenie, krzyk, nagłe przebudzenie i lęk przed zaśnięciem.


My dorośli, często nie zdajemy sobie sprawy na jakiego typu przeżycia wewnętrzne lęki i niepokój narażamy swoje własne dziecko przyzwalając na  oglądanie programów niedostosowanych do jego wieku. A przecież to my odpowiedzialni jesteśmy za wychowanie naszego dziecka. Myślę, że żaden rodzic nie chce, by jego dziecko było agresywne, zalęknione, nieczułe, nie potrafiące żyć w rzeczywistym świecie, który  wygląda zupełnie inaczej niż  ten, do którego przyzwyczaja  telewizja. Jeśli teraz oddajemy bez skrupułów nasze dziecko na kilka godzin dziennie telewizyjnej opiekunce, nie łudźmy się , że przejmie ono wzorce, które próbujemy mu wpoić „od małego”. Gdyż bohater telewizyjny najczęściej postępuje nie tak jak my, jest próżny, interesowny, lekceważy stróżów prawa, zasady społeczne i moralne, nieuczciwy, niewrażliwy. Jest też okazem zdrowia i fizycznej atrakcyjności, nie zajmuje się takimi przyziemnymi sprawami jak pomoc rodzicom, dziadkom.....

Stąd niewrażliwość dzieci na chorobę, cierpienie czy po prostu starość. Inny problem to nie radzenie sobie z własnymi problemami.  W filmie bohater „ przyłoży jednemu, czy drugiemu i problem jest załatwiony”. A w rzeczywistości jest inaczej. Czy o to nam chodzi?


Wszystko co wyżej przedstawiłam, nie świadczy o tym, że mamy natychmiast  zabronić  naszym dzieciom oglądania programów telewizyjnych. Ma ona również pozytywne strony, trzeba je tylko odpowiednio wykorzystać. Właściwie dobrane przez rodziców programy niosą ze sobą duże możliwości edukacyjne czy wychowawcze. Ponadto telewizja daje dostęp do cudownej i niezwykłej krainy obrazów przyrody, dźwięków i postaci, których dziecko nie znajdzie gdzie indziej. Programy odpowiednio przygotowane pod względem merytorycznym i artystycznym mogą wzbogacić osobowość dziecka, kształcić i rozwijać myślenie i wrażliwość. Mogą też inspirować do podejmowania różnych działań o charakterze społeczno-opiekuńczym.


Ostatecznie to od nas rodziców i opiekunów zależy jakie wzorce czerpie dziecko z programów. Na nas też ciąży odpowiedzialność za wyposażenie naszej pociechy w taki bagaż wiedzy i wzorów aby w przyszłości było dobrym człowiekiem, naszą podporą  i dumą. I chyba właśnie o to chodzi.
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